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Ponownie bombardowano Wistovuny tiei 22 uena 


sowieckie zakłady uzbrojeniowe 


W górach Czarnogórza zniszczono silne bandy. — Na Morzu Kaspijskim 
zapalono pociskami 2 duże statki handlowe 


Z Kwatery Głównej Fiihrera, 
dnia 20 czerwca. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Miejscowe natarcia bolszewi- 
ków na przyczółku mostowym 
Kubań na północno-wschód od 
Sum i w rejonie Kirowa odpar- 
to. - Na pozostałych odcinkach 
frontu wschodniego panowała 
ożywiona działalność oddziałów 
szturmowych. 

Ciężka artyleria armii lądo- 
wej zwalczała z dobrym skut- 
kiem ważne obiekty wojenne 
w Leningradzie. 

Przy ponownym ataku lotni- 
czym na okręty w dorzeczu 
Wołgi tak ciężko zbembardo- 
WAR 4 dalsze frachiowce, że 
należy się liczyć ze zniszczeniem 
części tych statków. Inne nie- 
mieckie samoloty bojowe zwal- 
czały obiekty przemysłowe głę- 
boko na nieprzyjacielskim za- 
pleczu. Z tych działań nie po- 
wrócił jeden samolot. 

Niemieckie i włoskie samolo- 
ty bojowe skutecznie obrzuciły 
bombami obiekty portowe w Bi- 
zercie i Pantellerii. 


Nieliczne nieprzyjacielskie sa- 


Sił 


moloty -przeprowadziły- ubiegłej 


nocy loty niepokojące nad za- 
chodnim obszarem Rzeszy bez 
zrzucania bomb. Nad zajętym 
obszarem zachodnim zestrzelono 
4 nieprzyjacielskie samoloty. 

Szybkie niemieckie samoloty 
'bojowe bombardowały w nocy 
na 20 czerwca oddzielne obiekty 
iw rejonie Londynu i na poiud- 
„miowo - wschodnim wybrzeżu 
Anglii. 

Jednostki morskie marynarki 
(wojennej, pokładowej artylerii 
przeciwlotniczej statków handlo 
"wych i artylerii przeciwlotniczej 
marynarki zestrzeliły w czasie 


Ma froncie Wschodn 


BERLIN (DNB). W ci 


było walk o większym zuze- 
niu. Na froncie przyczółkazgzo- 
istowego Kubań zauważono wy- 
raźnie nowe Przygotowania bol- 
szewików do ataku. W kilku 
miejscach, mianowicie w obsza- 
rach bagnistych i nizinach Ku- 
bania próbował nieprzyjaciel 
swoje siły przesanąć bliżej do 
niemieckich linii. Na odcinku 
Krymskaja zauważono koncen- 
trację piechoty i broni pancer- 
nej, a na wybrzeżu Morza Czar- 
nego ożywiony ruch statków ko- 
ło miejsca lądowania na południe 
'od Noworosyjska. Oprócz tego 
w obszarach bagnistych, jak rów 
nież w górach na północno- 
wschód od Noworosyjska, wy- 
włali bolszewicy ponownie licz- 
ime i silne oddziały szturmowe i 
"wywiadowcze. Wszystkie jednak 
ch ataki rozbiry się przy częścio 
wo znacznych stratach wroga. 
„Przeszkodą w  przygotowa- 
Niach do ataku przeciwnika by- 
ła przede wszystkim artyleria 
oraz samoloty pikujące i bojo- 
we. Ostrzelały one i zbombardo- 
wały znajdujące się na pozy- 
€jach przygotowawcze skupienia 
s Sddziatów w rejonie Krymskaja 


od 11 do 20 czerwca 49 nieprzy- 
jacielskich samolotów. 


Z Kwatery Głównej Fihrera, 
dnia 21 czerwca. 


Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Na froncie wschodnim dzień 
przeminął spokojnie. 

Lekkie niemieckie morskie 
siły zbrojne ostrzeliwały w nocy 


na 20 czerwca miasto i port Jeisk 
nad Morzem Azowskim. 


Lotnictwo atakowało ponow- 
nie zakłady zbrojeniowe na nie- 
przyjacielskim zapleczu. Na Mo- 
rzu Kaspijskim zapalono pocis- 
kami 2 duże statki handlowe. 

U wybrzeża Algieru w nocy 
na 20 czerwca uszkodzono przez 
atak lotniczy torpedowiec i 8 
dużych frachtowców tak ciężko, 
że trzeba się liczyć ze zniszcze- 
niem kilku okrętów. Wszystkie: 
samoloty powróciły.  Ubiegłej 
nocy obrzucono bombami cięż-| 
kiego kalibru port w Bizercie.) 

Brytyjskie bombowce dokona- 
ły nalotu przez zajęte obszary 
zachodnie na obszar południo- 


wo-ząchodnich Niemiec i zrzuci- p 
ły bomby -na-dzielnice- micsniabj L OSIO 18, 6 (DNB)... Japońska 


ne kilku miejscowości. Ludność | cesarska kwatera główna podaje 


poniosła straty. Inne nieprzyja- 
cielskie samoloty przedsięwzięły 
loty niepokojące nad północnym 
obszarem Niemiec i zrzuciły kil- | 
ka bomb, które nie wyrządziły 
żadnych godnych wzmianki: 
szkód Nad zajętymi obszarami. 
zachodnimi i nad obszarem Rze 
szy zestrzelono 4 nieprzyjaciel- ' 
skie samoloty. T 
W górach Czarnogórza niemie 
ckie, włoskie, bułgarskie i kroa- 
skie wojska w tygodniami ciąg- 
nących się walkach okrążyły i 
zniszczyły silne bandy. 


| | 
> agu dnia |oraz ruchy statków na południe środkowym 
17.6 na froncie Wschodnim nie; 


od Noworosyjska. Podczas włas- | 


sij 


Charakter wysokogórski kraju, 
niepomyślne warúnki atmosfery- 
czne i rozpaczliwy opór band 
wymagały od działających od- 
działów wielkiego ducha bojowe 

o i ciężkich wyrzeczeń., 

Lotnictwo, które niezmordowa 


nie brało udział w walkach, po 
ważnie się przyczyniło do po- 
myślnych działań. 

Krwawe straty bandytów są. 
bardzo wysokie. Zdobyto wiel- 
kie ilości broni, pojazdów i zapa- 
sów żywnościowych. 


- Włoski komunikat wojenny 


RZYM, 19.6. (DNB). 
kwatera sił zbrojnych podaje: 

Włoskie samoloty torpedowe 
zatopiły podczas pomyślnych 
ataków nocnych na  pobrzeżu 
Algieru jeden statek o pojem- 
ności 6.000 TRB i ciężko uszko- 
dziły inny o takiej samej pojem- 
ności. 

U wejścia. do portu Pantelle- 
ria zostały wczoraj zaatacowane 
przez niemieckie samoloty stat- 
ki, stojące na kotwicy. Trafiony 
został statek handlowy o pojem- 
ności 5.000 TRB i jeden kontr- 
torpedowiec. W locie powrot- 
nym zestrzelono jeden bombo- 


Główna ' wiec nieprzyjacielski. 
| Eskadry samolotów nieprzy- 


jacielskich i pojedyńcze maszy- 
ny atakowały przy pomocy 
bomb i karabinów  maszyno- 
wych miasta i miejscowości „na 
Sardynii, Sycylii, w Kalabrii 
i Kampanii. Podczas tych ata- 
ków stracił nieprzyjaciel 27 sa- 
molotów, z tego sześć przy Tra- 
pani strąciła artyleria prreciw- 
lotnicza, cztery w Olbia również 
artyleria przeciwlotnicza, 17 ze- 
strzeliły myśliwce Osi, z tych 
15 nad Sardynią i dwa nad Mes- 
syną. Niektóre załogi wzięto do 
niewoli. 
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Jasońszi komu 


w komunikacie piątkowym: W dn. 
16 czerwca silnə jednostki łotnict( 
wa morskiego, składające się z my 
śliwców i bombowców, dokonywa- 
ły niespodziewanych ataków na 
nieprzyjacielskie jednostki trans- 
portowe pod Lungą na Guadalca- 
narze. Według dotychczas otrzyma 
nych wiadomości lotnicy marynar 
ki japońskiej osiągnęli rezultaty 
następujące: zatopiono z nieprzy- 
jacielskich transportowców cztery | 
duże, dwa średnie i jeden mały. 
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odcinku frontu | 
wschodniego trwała przerwa w. 


nej akgji niemieckie oddzialy | działaniach wojennych. Jedynie 
osiągnę sukcesy. Na bagnach |niemieckie lotnictwo bombardo- 


kubańskich zniszczyły one licz- 
ne stanowiska bojowe i wzięły 
jeńców, natomiast na odcinku 
północnym frontu kubańskiego 
zaatakowały one i rozpędziły na 
wodzie nieprzyjacielskie łodzie, 
które na północ od jeziora Kuli- 


kowskiego ostrzel i 
ały wysuni 
punkt oporu. sią a 


w „górnej: cześci frontu Mius 
rozwinęły się na południowo- 
zachód i na północno-zachód od 
Woroszyłowgradu nowe walki. 
Po silnym przygotowaniu arty- 
leryjskim nieprzyjacielskie od- 
działy szturmowe usiłowały prze 
łamać niemieckie stanowiska, 
zostały jednak w przeciwnatar- 
ciu odrzucone. Dalszym atakom 
na tym odcinku przeszkodziła 
niemiecka artyleria wskutek zni- 
szczenia stanowisk wypadowych 
nieprzyjaciela. Również.i w dol- 
nej części rzeki Mius nie mógł 
się rozwinać przygotowanv przez 
wolszewików atak, gdyż siły przy 
gotawawcze byly w pore rozpo- 
znane i przez rumuńskie samolo- 
ty roznroszone bombami. 


Na froncie donieckim i na 


walo ponownie lotniska koło No 
wodubanka i Birjukowo, i jak 
również dworzec kolejowy Ki- 
slowka z dobrym skutkiem. 

Na północnym odcinku frontu 
trwające tam w ostatnich dniach 
deszcze przeszkadzały w działa- 
niach bojowych, jednak oddzia- 
ły wywiadowcze i szturmowe z 
obu stron nie zaprzestały swych 
działań na południe od jeziora 
Iimeń. Koło Chołmu nie udał się 
atak nieprzyjacielskiego oddzia- 
łu w sile plutonu, który usiło- 
wał wedrzeć się na stanowiska 
polowej dywizji lotnictwa na 
południe od Starej Russy i zo- 
stał krwawo odparty. Niemieckie 
oddziały szturmowe natomiast 
zdobyły rozmaite nieprzyjaciel- 
skie okopy, zburzyły schrony i 
zniszczyły znajdujące się tam 
załogi. Następnie niemiecka arty 
leria ostrzelała nieprzyjacielskie 
umocnienia polowe, szańce i ru- 
chy wojsk. Podobny obraz był 
na odcinku leningradzkim. Tu- 
taj rozbiły się również nieprzy- 
jacielskie ataki o czujność nie- 
mieckich grenadierów. 


ali miej 


ną LJ 
nixat wojenny 
Dalszy wielki transportowiec po- 
ważnie uszkodzono. Oprócz tego 
zatopiono jeden torpedowiec nie- 
przyjacielski, zestrzelono co najm 
niej 22 samoloty nieprzyjacielskie 
Ze strony Japońskiej zginęło 20 
maszyn. Walki te otrzymały naz- 
wę „Walki powietrzne przed Lun- 
ga“. 
AAAAAALAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AS 


SZTOKHOLM. (DNB). Parlamen 
tarny przedstąwiciel kanadyjskiej 
prowincji Ontario, major James 
Clark, popierał w pewnym swym 
oświadczeniu połączenie się Kana- 
dy ze Stanami Zjednoczonymi. 


MÓW 


Na froncie fińskim osłabły oży- 
wione w ostatnich dniach walki 
oddziałów szturmowych. Jedynie 
niemiecka artyleria była czynna, 
ostrzeliwując na odcinku Louhi 
i Murman nieprzyjacielskie sta- 
nowiska polowe i artyleryjskie, 
jak również cele morskie w za- 
toce Metka, z widocznym skut- 
kiem. 

W nocy na 18.6 niemieckie 
eskadry lotnicze skierowały swe 
ataki na obszar dolnego brzegu 
Wołgi i zbombardowały tam za- 
kłady zbrojeniowe i okręty. Inne 
eskadry bojowe zbombardowały 
ważniejsze węzły komunikacyj- 
ne nieprzyjaciela w rejonie mię 
dzy Donem a Dońcem. Trafiono 
dworce kolejowe Prołow, Mille- 
rowo, Chołki. jak również od- 
cinki kolejowe Czugujew—Wa- 
luiki — Swoboda, Waluiki —Ka- 
stornoje — Kursk oraz Woro- 
neż — Kastornoje — Jelec. Wsku 
tek trafnych bomb powstały du- 
że pożary, przede wszystkim w 
zakładach materiałów pędnych 
przy dworcu kolejowym Chrołki, 
a także znaczne zniszczenia w 
zakładach kolejowych i pocią- 


gach transportowych. 


Zyjemy w czasach, kiedy rzeczy 
nadzwyczajne i niecodzienne za- 
czynają się nam szybko wydawać 
jako sprawy zrozumiale” same 
przez się. Porwani w wir dramaty- 
cznych wydarzeń tej wojny, nie 
zdajemy sobie już sprawy, ile po- 
trzeba było politycznej mądrości, 
militarnej siły i dziejowej wielko- 
ści do tego, by sprowadzić pewne 
wielkie decyzje. To samo dotyczy 
dzisiaj walki, jaką narody euroXej 
skie pod dowództwem Adolfa Hit- 
lera prowadzą =  bolszewizmem. 
Czy może dzisiaj jakiś rozsądny 
człowiek wyobrazić jeszcze stan 
„pokoju i współżycia z bolszewiz- 
mem?* Nam wszystkim wydaje się 
rzeczą normalną że wytęża się wszy 
stkie siły dla zniszczenia tego naj- 
straszliwszego ze wszystkich nie 
bezpieczeństw dla europejskiego 
świata kulturalnego. Lecz jak to 
było jeszcze przed 5, 10, przed 15 
lub 20 laty? Czy Europa nie znała 
wówczas tych nieludzkich okru- 
cieństw, jakie wykonywał bolsze- 
wizm od chwili swego urodzenia? 
Czyż nie wiedział każdy, kto po- 
ważnie interesował się polityką, że 
ten przez żydowskie mózgi i przez 
ich chętnych pomocników wymyś- 
lony system komunistyczny i re- 
wolucja światowa zdążają do tego, 
by cały Świat zamienić na bolsze- 
wicki obóz koncentracyjny? Czyż 
przesączone z piekła sowieckiego 
sprawozdania nie dowodziły tege, 
że dla ludzi naszego pokroju nie- 

| ma tam miejsca ani życia, że wy: 
rafinowany system szpiegostwa 1 
terroru gasił tam każdy uśmiech, 
każde swobodne żywe słowo, każ- 
dy ludzki odruch? 


Tak, politycy europejscy wie 
dzieli o tym i oddzielnie wciąż 
słyszeć można było głosy, doma- 
gające się usunięcia tego najwięk 
szego dla Europy niebezpieczeńst 
wa. Kto jednak miał odwagę i że- 
lazną konsekwencję, by myśl tę 
przemienić w czyn? Wszak każdy 
wiedział, że tego rodzaju przedsię 
wzięcie wymaga największej ofiar 
ności. W ten sposób doszło do te- 
go, że bolszewizm co raz bardziej 
gruntował swoją władzę w Związ- 
ku Sowieckim a pod względem po 
lityki zagranicznej i pod wzglę- 
dem militarnym zaczął występe- 
wać jako czynnik decydującego 
znaczenia, o którego względy po- 
litycy musieli zabiegać. Był to 
czynnik tym bardziej potężny, że 
+bolszewicy mogli równocześnie 
przez swoje podziemne jakoteż 
przez „legalne“ organizacje upra- 
wiać w poszczególnych krajach 
skutecznie swą krecią robotę. 


Kiedy w r. 1939 wybuchła ta woj 
na, którą rozpętały nie nieszczęś 
liwe, dotknięte nią narody, lecz 
mała klika żydów i ich pomocni- 
ków przez podburzenie niektórych 
narodów, nadeszła pora dla bolsze 
wizmu, by odważyć się na pierw- 
sze uderzenie. Wschodnia Polska i 
kraje bałtyckie oraz Finlandia sta 
ły się pierwszymi ofiarami tego 
ataku, przyczym zaiste bohaterst- 
wo Finów przeszkodziło chwilowo 
nadejściu najcięższego losu na ich 
kraj. Niemcy, które zmuszone vy- 
ły skoncentrować wszystkie siły 
w walce przeciwko Francji i An- 
glif, nie mogły wówczas poważnie 
przeciwko bolszewikom wystąpić 
Lecz polityczni przywódcy Nie- 
miec zrozumieli nie wówczas do- 
piero, lecz już od początku ich 
walki o władzę we własnym pań- 
stwie, że bolszewizm i żydostwo 
stanowi właściwe śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo dla narodów euro 
pejskich, a Adolf Hitler starał się 


A 


zyskanie narodów europejskich dla 
wspólnego frontu przeciwko bol- 
szewizmowi. Szczególnie pakt e 
nieagresję z Polską, zawarty za 
czasów Marszałka Piłsudskiego, 
był pomyślany jako przygotowa- 
nie i waruaek przyszłej europeļ- 
skiej wyprawy krzyżowej prze- 
ciwko bofszewizmowi. Obecnie, w 
czasie wojny, ryzyko ataku na po- 
tężnie uzbrojony Związek Sowie- 
eki było znacznie większe. Kiedy 
jednak Mołotow późną jesienią 
1940 r., w cztery miesiące po ka- 
tastrofie Francji zgłosił swoje zna 
ne bezwstydne żądania, które za- 
wierały w sobie panowanie nad 
Bałtykiem i nad Bałkanamł a 
przez to kryły też w sobie „skok 
tygrysi* na Europę, jako na zdo- 
bycz, wówczas zdecydował się 
Wódz Wielkich Niemiec, Adolf 
Hitler na krok o dziejowej wiel-q 
kości: Na żądania Mołotowa odpo- 
wiedział wyraźnie: nie — i przy- 
gotował największą wyprawę krzy 


żową, jakiej historia europejska 
jeszcze nie widziała. 
22 czerwca 1941 r, w upalny 


dzień letni, kiedy, zanim rozpęta- 
ła się burza, atmosfera na naszych 
przez bolszewików zajętych tere- 
nach przepełniona była szaloną 
rozpaczą i zlekka tlejącą nadzieją, 
rozpoczęła armia niemiecka a 
wkrótce potem armia sprzymierze 
nych Finów, Słowaków i Węgrów 
atak na olbrzymi koles Związku 
Sowieckiego. Ciosy, jakie zadał 
bołszewizmowi żołnierz niemiecki 
i jego sprzymierzeńcy, do których 
później zaliczali się Żołnierze 
wszystkich prawie europejskich 
narodów, były tak ogromne, że każ 
de inne państwo od dawna już ze 
stałoby wskutek nich złamane. 
Nikt z nas, którzy sami poznaliś- 
my bolszewików, nie wierzył, by 
Sowiety wytrzymały dłużej jak do 
pierwszej zimy. Lecz zacięty opór. 
jaki stawiały i dzisiaj jeszcze sta- 
wiają atakowi ze streny Europy 
ogłupione wskutek terroru i pro- 
pagandy masy „ludzi sowieckich“, 
dowiódł nam dopiero, jak Śmier- 
telne niebezpieczeństwo oznacza 
ten bolszewizm dla starego Kon- 
tynentu. Niema wogóle na całym 
świecie, poza niemiecką, armii, 
która mogłaby się uporać z bolsze 
wiekim kolosema, a wielkość odważ 
nego postanowienia, jakie wziął 
na siebie w histcrycznej godzinie 
obecnej wojny Adolf Hitier, sta- 
je się dopiero w przebiegu dotych 
czasowych walk w Związku 8 - 
wieckim całkowicie zrozumiała 
Walka ta obfitowała nie tylko w 
zwycięstwa, lecz także w ciężkie 
ciosy i tragedie i jedynie świado- 
mość, że walka toczy się 0 praw- 
dziwie wielki cel, o lepszą, pozba- 
wioną niebezpieczeństwa  przySz- 
łość Europy, dodawała żołnierzom 
i ich militarnym dowódcom sił de 
przetrzymania i do stałego pona- 
wiania ataków. Wysiłki te byłyby 
oczywiście daremne, gdyby pół Eu 
ropy pod przewodnictwem i z ini- 
cjatywy Niemiec nie przemieniło 
sie w olbrzymią fabrykę broni, W 
której co drugi człowiek, pośred- 
nio lub bezpośrednio pomaga do 
przygotowania pożywienia, broni 
i amunicji dla celów wojny. 


Ponieważ walka z  bolszewiz- 
mem wydaje się nam wszystkim 
czymś tak oczywistym jak jakieś 
często słyszane zdanie, niektórzyj 
z nas stępieli już i zobojętnieli we 


(Dokończenie na str. 2-ej). 
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NASTĘPNY N-R NASZEJ GA- 
ZETY UKAŻE SIĘ W CZWAR- 


| stałe aż do wybuchu wojny 0 po-i TEK DNIA 24 CZERWCA. < 
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Historyczny dzień 22 czerw(a Je 


Z porannych mgieł wstawał po- ! ników i naweż prostytutki. Dlacze Wysoko, nad miastem ukazały się k'ekotały 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 


bce wielkich i twardych wyma- 
gań, jakie z tej walki dla nas Powy 
stają. Są ludzie, którzy mimo. tra- 
gedii katyńskiej i wywożeń do Kal 
aachstanu i na Sybr zapomnieli 
już prawie o tym, czym był di. € 
nas krótki okres panowania bol- 
szewickiezo, a porównując stosun - 
ki ówczesne z dzisiejszym twar- 
dym położeniem wojennym, widzą 
miektórzy krótkowzroczni panowa- 
mie bolszewickie niemal w lłagod- 
mym oświetleniu. Ludzie ci nie tyl 
ke zapominają, że wówczas był po 
kój, a dzisiaj panuje wojna — za- 
pomnieli oni również, że wówczas 
bolszewizm bardzo ostrożnie zdej 
mowal dopiero maske i nie poka- 
wał nam jeszcze swego całego sza- 
tańskiego oblicza. Trzeba było zwi2 
drić piwnice NKWD lub  przeje- 
ehać się przez obszary właściwe ro 


- związku Sowieckiego I rozmawiać 


na, 


= Z kotła 


u tamtejszymi „ludźmi sowiecki- 
mi”, ażeby się dowiedzieć, coby 
mam wszystkim przyniósł bolsze- 
wizm. Kto żył przez 20 lub 25 lał 
wśród bolszewików nie jest już 
prawdziwym człowiekiem. Jest to 
faz duchowo chora, moralnie zła- 
mana istota, w której przejawia- 
ją się w najlepszym wypadku 
szczątki osobowości. Wszyscy oní 
są to ludzie, którzy dopiero teraz, 
przy administracji niemieckiej, 
która także z pewnością często 
Gzisiaj w twardy sposób ingeruje, 
zaczynają znowu oddychać, ponie 
waż wiedzą, że nie każdy uśmiech, 
nie każde słowo, nie każdy wyraz 
tywego uczucia będzie oceniany ze 
stanowiska politycznego, i że nie 
w każdym sąsiedzie, bracie lub 


przyjacielu może tkwić szpical 
NKWD, która to instytucja niby 
straszliwy inkwizytor 20 siulecia 
staje na czatach ludzkich uczuć i 
myśli. Łudzie, którzy przeżyli 20 
łat bolszewiekiego terroru, wiedzą 
ce oznacza panowanie żydów: po- 
garda wszelkich pierwiastków lucz 
kich, najkrwawszy, wyrafinowa- 
ny wyzysk, pogarda dla wszyst- 
kich gojów i nieukrywany, bez- 
wstydny triumf niższej rasy. 
Dzień 22 czerwca winien nam 
służyć do tego, by zrozumieć, czym 
jest walka z bolszewizmem i cze- 
go ona dzisiaj od każdego z nas 
wymaga. Żołnierze, którzy znajdu 
ją się na froncie lub którzy w na- 
szej obronie polegli, mają prawo 
żądać też i od nas ofiar, pracy, kar 
ności i gotowości do świadczeń. 
Im bardziej pomagamy do 
wzmocnienia potencjału zbroje- 
niowego Europy lub do zapełnie- 
nia formącyj europejskich para 
ników, tym prędzej zakończy Się! 
zwycięsko wałka przeciwko nie- 
bezpieczeństwu Świata. Dzisiaj 
zbiera się Europa pod dowództ- 
wem starego bojownika przeciw- 
ko bolszewizmowi i żydostwu, pod 
wodzą Adolfa Hitlera do rozstrzy- 
gającego natężenia sił: panująca 
obecnie cisza, jest cisza przed bu- 
rzą. Jakiekolwiek dowództwo wy- 
bierze drogi — można ufać, że 
wszystkie one do tego jedynie słu 
żą, by uwolnić Europę od niebez- 
pieczeństw, które jej grożą. W tym 
duchu obchodzimy drugą rocznicę | 
rozpoczęcia wojny, którą rozstrzy- 


ga o losie nas wszystkich. 


nych. Kamieniczników i 


CH NN LEE 


godny ranek owego pamiętne:o ' go? Poco? Może tylko prowadzący ; jakieś 


OODZIFNNY 


dzień „22 


samoloty. 


N DEL 


C(ZETWCA 


gąsienice niemieckich 


Bolszewiczie | czołgów. Do miasta'wjechali strzel 


dnia 14 czerwca 1941 roku. Ludzie akcję wywożenia komisarze oraz | czy...? Dźwięk silników był jaxiś ey — motocykliści A oddziały rmo 


wstawali, by pośpieszyć do swej, 
codziennej pracy. Dziś sobota, do- : dalece groźnymi dla 


piero jutro 
„dniem wypoczynku”. 


rocznica powtórnego zajęcia Wil- 


na przez bolszewików. Myślano o ' 


jutrze, a tymczasem dziś... 


Wczesnym rankiem, gdy ulicami 
pełzał jeszcze szary Świt, z przed 


wielkiego, szarego gmachu, skrwa | ne lokale publiczne były przepeł- 


wionego emblematem czerwonej 


gwiazdy, zaczęły we wszystkie stro į 


ny miasta rozjeżdżać się ciężare- 
we samochody. Na każdej platfor 
mie te same sylwetki: 1—2 żołnie - 
rzy NKWD w błękitnych czapkach 
i milicjant, albo najczęściej kilkn 
nastoletni żydek — komsomolec, 
jako przewodrik. Coraz to liczniej 
si przechodnie spoglądali ze stra- 
chem na ciężarówki. Czyżby stra- 
szliwe widmo Sybiru i Kazachsta- 
nu, ciążące na nas od roku, stało 
się ciałen:? Ludzie milczeli, bojąc 
się wypowiedzieć głośno straszne 
słowo: wywożenie. 

Tak było. Jeśli przed jakimś do 
mem  zatrzymałą się ciężarówka 
NKWD, to wkrótce w którymś 2 
mieszkań rozlegał się płacz i sły- 
chać było gorączkową krzątaninę. 
Pod czujnym okiem żołnierzy w 
błękitnych czapkach, składano w 
tobołki najpotrzebniejsze, tam w 
nieznanym, rzeczy. Na Wilno padł 
blady strach. Bolszewicy wywozi- 
li ludzi z różnych sfer społecz- 
księży, 
kupców i ziemian, rodziny polskich 


oficerów, a także prostych robot- 


| ciekło z miasta w okoliczne lasy, 


"1941 roku. 


jak 
„niezwycię- 


żydzi potrafiliby powiedzieć, 


nia staruszka — hrabina, czy 68 
letni chłopczyk — sierota, syn pol 
skiego policjanta. Nikt nie był 
pewny chwili. Tłumy ludzi wyle- 
gły na ulice, około 5 tys. osób u- 


gdzie ich tropiły gończe psy agen- 
tów NKWD. Kina, restauracje i in 


nione. Każdy bal się siedzieć na 
miejscu. Wywożący zabierali ro- 
botników z miejsc pracy, a mło- 
dzież ze szkóŁ Tak przeszła sobo- 
ta, niedziela, poniedziałck i wto- 
rek. Wywożenia przycichły. Prze- 
rażeni ludzie, szeptali do siebie: 
„wto pierwsza czystka. Za parę ty- 
godni, jak zestawią wagony, znów 
będą wywozić”. 

W takim trwożnym nastroju po 
witało Wilno przepiękny, słonecz- 
ny poranek niedzielny 22 czerwca 
Na ulicach panował 
zwykły ruch świątecznego dnia. 
Raptem w kilku punktach miasta 
zawyły syreny. Głuchy, ponury ; 
świst wibrował nad miastem. By- j 
la godzina 10 min. 20. Alarm? Lot 
niczy? Ech, to chyba te z szumem 
zapowiadane ćwiczenia. Ale? Po 
ulicach pędzili rowerami żydziaki ' 
komsomolcy, zapędzając przeched 
niów do bram. Przed gmachami | 
publicznymi, na mostach, wyros- 
ły jak spod ziemi posterunki czer 
wonoarmistów. Czyżby... wojna? 
Ludzie nie mogli uwierzyć w takie 
szczęście. Wojra, a więc... wyzwo- 
lenie? Było już wpół do jedenastej. 


Czerwony marszaleń — podżegacz do zbrodni 


Timoszenko już w 1939 roku wzywał do wymordowania polskich oficerów 


Żydowsko - bolszewicki mord 
w lesie na Koziej Górze koło 
Katynia wywołał falę najgłęb- 
szego oburzenia w całym świe- 
eie cywilizowanym. Cała wal- 
eząca Europa jasno i niedwu- 
znacznie wypowiedziała  głosa- 
mi swej prasy, co o tym myśli. 
Jest wobec tęgo zupełnie zrozu- 
miałym, że rząd sowiecki nie 
mógł dłużej uprawiać strusiej 
polityki milczenia, ale po prostu 
usiłował (nb. bardzo niezręcz- 
mie) zrzucić winę na — Niem- 
eów twierdząc, że to oni wy- 
mordowali polskich oficerów. 
Ponieważ było to oficjalne bol- 
wzewiclie wypowiedzenie się w 
sprawie mordu  katyńskiego, 
mimo całej oczywistej bezsen- 


sowności, należy je odpowiednio 
rozpatrzyć. 

W tej sprawie materiał 
dowodowy  obciążający bolsze- 
wików, stanowi między innymi 
ulotka, jaką, po dpiu 17 wrześ- 
nia, po przekroczeniu przez woj- 
ska bolszewickie granicy, so- 
wieckie samoloty zrzucały ma- 
sowo nad południowo-wschodnią 
Polską. Podpisał ją bolszewic- 
ki głównodowodzący, czerwony 
marszałek Timoszenko. Reprodu- 
kujemy ją obok i każdy z nas, 
może się sam łatwo przekonać, 
że już wówczas bolszewicy wzy- 
wali polskich żołnierzy, aby ci 
mordowali swoich oficerów 
i generałów, którzy ich „niena- 
widzą“. Dalej Timoszenko obie- 


cuje polskim żołnierzom, że w 
Sowietach będą „pieczołowicie 
i z godnością traktowani". Jak 
to traktowanie wyglądało na- 
prawdę, cały świat przekonał 
się po odnalezieniu grobów 12 
tys. oficerów w lesie pod Katy- 
niem. Że i żołnierze polscy nie 
byli lepiej traktowani, świad- 
czy o tym sprawozdanie rosyj- 
skiego dziennikarza Siergieję- 
wa, który w 11.1939-40 siedział 
w obozie koncentracyjnym pół- 
nocnej Pieczory (Siewpieczłag), 
gdzie również było 20 tysięcy 
polskich żołnierzy. Ci „jeńcy 
wojenni bez wojny“ byli zmu- 
szani do 18-godzinnej pracy na 
30-stopniowym mrozie przy łu- 
paniu kamienia wapiennego, 0- 


trzymując za to 300 gr. chleba. 
W Sowietach to właśnie nazy- 
wa się „pieczołowitym trakto- 
waniem“. Jeśli by zaś bolszewi- 
cy chcieli twierdzić, że i ta ulot- 
ka jest wymysłem  „hitlerow- 
skiej propagandy”, to radzimy 
im obejrzeć jeszcze raz film 
produkcji „Sowkino” 1940 r. p. t. 
„Wiatr ze Wschodu“. W filmie 
tym, nakręconym na tle oku- 
pacji wschodniej Polski przez 
Sowiety, ulotka ta jest małym, 
ale i wiele mówiącym aktorem. 

(Film ten był wyświetlany w 
Wilnie, w kinie „Udarnik“ (Sol- 
datenkino) w lutym 1941 roku). 

(F. W.). 


BASTION POŁUDKIO! 


DO BERLIN (DNB). Pod tytułem , twierdza południowo - wschodniej r wolna Slawonia posiada dzielną 


„Bastion południowo - wschodni“ 
publikuje militarny współpracow- 
nik gazety „Berliner Bórsenzei- 
tung“ artykuł, w którym omawia 
militarną siłę obrony na odcinku 
bałkańskim i krytycznie rozważa 
widoki nieprzyjacielskiego napadu 
na południowo - wschodnią Euro- 
pę. W artykule tym pisze się mię- 
dzy innymi: W ostatnich tygod- 
niach zginęły wszelkie wątpliwoś- 
ci co do tego, że od Narviku „a 
daiekiej północy aż do Irunu na 
granicy hiszpańskiej stworzony zo 
stał front atlantycki, który można 
uważać za niepokonalny. 


Obecnie prasa przeciwników ży 
wi jedną jeszcze nadzieję na ewen 
tualną inwazję w południowo - 
wschodniej Europie. W każdym ra 
zie pierwsza próba przeciwnika wy 
każe, jak fatalnie pod tym wzglę- 
dem myliły się państwa angło - 
amerykańskie. Na południowym 
wschodzie Europy dokonały się 
mianowicie zasadnicze zmiany. 


Obszaru tego nie można dzisiaj | 


porównać ze stanem w jakim on 
mie znajdował w roku 1914 i 1939 


bałknrspison moursiaąje 


Europy a narody tego obszaru są: 
zdecydowane i dostatecznie silne, 
ażeby bronić swą ojczyznę przed | 
intruzami. Eułgaria pod kierow- | 
nictwem króla Borysa gotowa jest | 
dzisiaj bronić swej ojczyzny aż da 
ostatniej kropli krwi. Rumunia ja 
sno zrozumiała tym razem swoje 
istotne historyczne posłannictwo. 
Jej żołnierze pod dowództwem mat 
szałka Antonescu stali się dla 
Niemców szczególnie drogimi to- 
warzyszami broni, wysoko przez 
nich cenionymi. 

| 


Także i węgierska armia, która 
również odznaczyła się w dotych 
czasowych walkach, stoi w pogo- 
towiu na odpowiednie przyjęcie eu 
ropejskich agresorów. Jugosławia 
zniknęła, a przez to też usunięte 
zostało tradycyjne ognisko niepo- 
kojów. W Serbii na szczęście zja- 
wiają się już oznaki wzrastającego 
zrozumienia nowych konieczność. 
i obowiązków względem Europy. 
Chorwaci, którzy niegdyś byli na- 
rodem uciemiężonym, stali się zno 
wu wolnymi i znajdują się w obo 
zie niemieckim jako pełnowartoś- 


me u,$ wozumaacna | 00% M AB 


armię, która także w czasie kam- 
panii wschodniej wykazała w peł- 
ni swoją wartość. Ewentualny a- 
tak na południowo - wschodnią 
Europę będzie zatem dla przeciw- 
nika nadzwyczaj ciężki, ponieważ 
niemieckie i włoskie wojska na 
Bałkanach zajęły już i przygoto- 
wały do obrony wszystkie ważne 
pozycje także na przedpolu tego 
ewentualnie nowego teatru woj- 
ny. Dotyczy.to przede wszystkim 
wyspy Krety, która już ponad dwa 
lata znajduje się w ręku niemiec- 


O - WSCHO 


kim. Przy pomocy tej wysunięłej 
naprzód pozycji można skutecznie 
bronić bastionu południcwo-wscha 
dniej Europy. W końcu artykuł 
stwierdza, że Anglicy musieli już 
raz w czasie kampanii bałkańskiej 
w panicznej ucieczce chronić się 
w portach na okręty. Nie ulega 
wątpliwości, że na wypadek nowe 
go ataku, czeka ich ten sam los. 
W każdym razie to jest pewne, że 
dla obrony kontynentu europej- 
skiego uczyniono w południowo - 
wschodniej Europie wszystko, co 
tylko można było uczynić. 


pm ZN ZA Z TOO O AZYL o e nz 


inny, ebcy. Parę minut po dwuna 
stej stugębna fama  rozbiegła się 


niedziela, urzędowo ' żonej czerwonej armii“ była 86-let | po Wilnie: to wojna. Mołotow prze 
zwana w Związku Radzieckim | 
Ludzie , 
wstawali z myślą, że to jutro 15-y, ` 


mawiał przez radio, idą Niemcy, 
jesteśmy uratowani. Żbliżała sie 
godzina pierwsza. Nad miasto nad 
leciałe kilka samolotów. Na skrzy 
dłach czarne krzyże. Zahbuczały 
bomby. To nic, że brzęczą szyby, 
że tam z domu lecą gruzy, że ktoś 
gdzieś pada ranny. Te bomby nio-. 
sły nie śmierć, ale życie, wyzwo- 
lenie. Koło godziny trzeciej ulicą 
Wileńską przeciągnęła 1 kołumna 
ciężarowych samochodów, nałado 
wana rannymi bolszewikami z 
frontu. 

Wieczorem przeżyliśmy jeszcze 
dwa silne naloty. W nocy przeła- 
tywały nad miastem pojedyńczej 
samoloty. Czyje? Gdy wstał dzień 
23 czerwca ulice Wilna dziwnie 
wyglądały. Na tak buńczucznych 
jeszcze wczoraj bolszewików i icla 
żydowskich adberentów padł 
strach. Pakowali się na samocho- 
dy, autobusy i furmanki, uciekali 
rowerami, a choćby i na piechotę, 
We wczesnych godzinach ponie- 
działkowego popołudnia opuścili 
Wilno ostatni uciekający żołnierze 
„niezwyciężenej* czerwonej armii. 
Jedynie na dworcu kolejowym zo 
stało jeszcze kilkudziesięciu N. K. 
W. D. ale w nocy i oni uciekli. 
Wczesnym rankiem 24, w dzień św. 
Jana, na ulicach naszego Wilna za 


ioryzowane. 

Każdy kładł na siebie najlepsze 
jakie miał ubranie I wychodził na 
ulicę powitać wracajacą Europę. 

Tak kończył się dlaWilna i je- 
go mieszkańców roczny okres oby 
watelstwa ZSRR, pod promienia- 
mi „stalinowskiego słońca". 

"Wróciliśmy do Europy i byliśmy 
wyzwoleni spod jarzma żydo-ko- 
muny. Tylko ten, kto choć jeden/ 
dzień był pod władzą rad, może 
zrozumieć to szczęście. Dla nas Po 
laków zamieszkujących wschodnie 
ziemie Polski, jedno jest jasnym. 
że gdyby nie uderzenie niemieckie 
na Związek Sowiecki w dniu 27 
czerwca 1941 r., to i te 2/3 żywio- 
łu polskiego, jakich jeszcze bolsze 
wicy nie zdążyli wywieść, byłyby 
zniszczone, zesłane w stepy Ka- 
zachtanu, w tajgi Sybiru, czy też 
zą druty obozów koncentracyjnych 
GPU. Historyczna decyzja Adolfa 
Hitlera uratowała całą Europę | 
jej tysłącietnią cywilizację I kul- 
turę przed zupełnym zniszczeniem 
i zagładą. Ale nic zapominajmy też 
nigdy, że my Polący jesteśmy 
pierwszym narodem, jaki mieszka 
na pograniczn Europy i Bolszewii, 
że pierwszy krok bolszewizmu na 
Europę byłby nas zmiażdżył ! zni 
szczył doszczętnie. Słowa Trockie- 
go, że „po trupie Pelski wiedzie 
droga do światowej rewolucji” sa 
wciąż aktualne. QL.) 


Program Uroczystości 
w dniu 22 czerwca 1943 r, 


Godz. 7-a: Wielki capstrzyk po- | 
ranny w wykonaniu orkiestry 
Miejskiej Straży Ogniowej. 

Godz. 10-a: Złożenie wieńca Aa 

:ntarzu Bohaterów na Zakre- 
cie. i 

Godz. 12-a: Uroczystość na Pla- 
cu Katedralnym i następnie prze- 
marsz  eddziałów wojskowych 
Przemawiają: Giebietskommissar 
miasta Wilna, Kreisleiter Hingst, 
I burmistrz miasta Wilna Dabule- 
wičins. 


Godz. 14-a: Wspólny obiad z rap 
nymi w Kasynie Gebiciskommis- 
sar'a. 

Godz. 15-a: Koncert orkiestry 
wojskowej na placu Orzeszkowej 

Godz. 16-a: QOdwiedzanie ran- 
nych w szpitalach wojennych. 

Godz. 16.30: Uroczysty obchód w 
Ogrodzie Bernardyńskim pod pro 
tektoratem burmistrza m. Wilna. 

Godz. 18-a: Uroczysty obchód 
dła rannych żołnierzy w Wileń- 
skim Teatrze Miejskim. 


Nieudana misja Davies'a w Moskwie 


ANKARA. Z pewnych sfer, 
zbliżonych do ambasady sowie- 
ckiej w Ankarze oraz z neu- 
tralnych źródeł dyplomatycz- 
nych nadeszły szczegóły, doty- 
czące przedmiotu misji speejal- 
nego wysłannika Roosevelta, Da 
viesa do Moskwy. Według tych 
źródeł, żądanie udzielenia pomo- 
cy Amerykanom w Azji Wschod 
niej nie było bynajmiej tedy- 
nym żądaniem, przywiezionym 


do zgody, o ile Sikorski przed 
tem uroczyście wyrzecze sią 
swych pretensji. Wreszcie pro- 
sił Roosevelt za pośrednictwem 
Davies'a poinformować się u Sta 
lina co do projektów sowieckich 
po zakończeniu wojny. Stalin 
jednak uważał za przedwczesne 
podawanie tego do wiadomości, 
—0— 

Może pozostać kwestią otwar« 

tą, jak dalece wersja powyższa, 


za pośrednictwem  Davies'a dA Sara piona w Ankarze, 
liczby odrzuconych przez Stali- odpowiada istotnej prawdzie co 
na. Raczej cała misja Davies'a |do aaóci rozmowy pomiędzy Sta 
całkowicie się nie udała, a tojlinem, a Daviesem we wszyst- 
dlatego, że Stalin uzależniał przy |kigh jej szczegółach. Niewątpli- 
jęcie propozycji, połeqonej przez jwie posiada ona wszelkie szanse 
Roosevelta  Davieso'wi od jprawdopodobieństwa. Lecz jed- 
uprzedniego wypełnienia pew-|no tylko wysnuć można z całą 
nych obietnice wojennych ze stro | pewnością, że zdradza ona ja- 
ny Anglo-amerykanów. Stalin od jskrwawą różnicę: poglądów w 
rzucił również załatwienie za- | obozie przeciwników mocarstw 
targu polsko-sowieckiego, zapro ;Osi, której to rozbieżności me 
ponowane przez Daviesa, jakkol j udało im sią dotychczas usunąć. 
więk oświadczył swą gotowość „W. Ze): 


„W. minach Europy widi przeciwnik swój cel" 


MADRYT. (DNB). Hiszpański , Pracy rozkładowej poraagajątych 
radca narodowy i prezydent związ im żydów nasz naród na brzeg 
ku europejskich pisarzy w Hisz- | przepaści”. Wychodząc x tego hi- 
panii, Gimenez Caballero. wygło- | storycznego momentu udowodnił 


Arabowie Palestyny 
entuzjastycznie przyjęli c$ xiadczenie 
króla ibn Sauda 


sił przemówienie z okazji uroczy- 
stego zamknięcia uruchomionej z 
dużym powodzeniem wystawy an- 
tykomunistycznej w demu sztuk 
pięknych na temat: Jak i dlaczego 


Gimenez Caballero, że „czerwone 
idee nie wyszły z domu Hiszpana. 
lecz że narzucano mu z wrogiej 
zagranicy tak długo marksistow- 
skie idee, dopóty nie uczyniono go 


TRTAw alat 


STAMBUŁ (DNB). Oświadcze- 

króla Ibn Saud'a o zagadnie- 
niu palestyńskim wywołało entu- 
zjastyczny odgłos wśród Arabów 
Palestyny. W Jerozolimie tłumy 
zebrały się przed konsulatem ge- 
neralnym saudyjsko - arabskim i 


Saud'a. O ile pozwała ostra cen-] 
zura, prasa arabska Palestyny po- 
witała oświadczenie Ibn Saud'a t 
wielkim uznaniem, 

Pewien artykuł wstępny dzien- 
nika „Palastin“ nosi tytuł arab- 
skiej gry słów, trudnej do prze-] 


urządziły konsulowi generalnemu | tłumaczenia, znaczącą  mniejwię- 


owację. 
VU Nablus 


| cej: „mowa króla jest królową 


E E N 6. 12 Alu | „ów: 


słabym i nie pogrążono naród w 
nieszczęście". Tą „Wroga zagr ni- 
cą“ nazwał Gimenez Caballero 


była Hiszpania czerwoną". 
Hiszpański pisarz, który stoi w 
pierwszym szeregu w walce o du- JA 
chowe odrodzenie Hiszpanii, po- Związek Sowiecki i „wolnościo- 
wiedział m. in.: „O ile Hiszpania | wą“ Amerykę, które to państwa 
okaże słabość 1 zaniedba ducha ! widzą swój cel w beznadziejnej 
swej misji europejskiej, sprowa- słabości Hiszpanii, jak zresztą I w 
dzą nasi wrogowie, demokraci, li- ! ruinach Europy. Hiszpański pisara 
herałowie, wolnomularze, separa- | zakończył swe wywody zamanife- 
tyści i komaniścł, przy skuteczucj, stowaniem wierności dla France. 


krótkie wiadomości 


BILBAO. (DNB). 
misste przemysłowe w północnej 
Hiszpanii, Bilbao, obchodzi w tych 
dniach szóstą rocznicę wyswobo- 
drania spod jarzma bolszewickiego 
prnez wojska generała Franco. 

X 

ANKARA. (DNB). Granica turec 
ko-zyryjska strzeżona jest silnie 
przez wojsko brytyjskie. Do osób 
zbliżających się do określonej stre 
ty granicznej strzela się bez wez- 
wania i ostrzeżenia. 

xX 

SZTOKHOLM. (DNB). W Lon- 
dynie obwieszczono w sposób urzę- 
dowy, że feldmarszałek Wavell za- 
mianowany został wicekrólem In- 
dyj. Generał Auchinlek będzie je- 
ko następcą na stanowisku naczel- 
mego dowódcy w Indiach. 

X 

GENEWA. (DNB). Na konferen 
eji partii pracy oświadczył czło: 
mek wydziału wykonawczego Shin 
well, że Anglia musi się liczyć z 
mieprzyjemnym faktem, że po woj 
nie Stany Zjednoczone zajmą mo- 
śe pierwsze miejsce wśród zajmu- 
acych si; handlem narodów. 

X 

SZTOKHOLM. (DNB). Społeczeń 
stwo angielskie zaniepokojone jest 
wzrostem liczby zestrzeliwanych 
samolotów brytyjskich i amerykań 
skich nad Niemcami, Włochami 1 
ebszarami zajętymi. Sfery facho- 
we rozpoczęły już wielką dyskusję 
na temat, czy olbrzymie straty są 
usprawiedłiwione. 

X 

TOKIO, (DNB). Subbas Chandra 
Ros, który przebywał dłuższy czas 
w Niemczech, miał niezłomną chęć 
ndania się do Azji wschodniej, aby 
wywojować niezależność i samo- 
dzielność Indyj. Obecnie przybył 
en do Tokio i został w dn. 14 czerw 
ca przyjęty przez prezesa minist- 
rów. Oprócz tego Rose prowadził 
rozmowy z kierowniczymi osobis- 
tościami japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych I przodujący 
mi oficerami japońskiej siły zbroj- 
-mel 

x 

VIGO. (DNB). Komisarz naczel- 
ny do spraw francuskich Indyj Za 
chodnich, admirał Robert, wciąż 
leszcze nie daje się skłonić do od- 
dania Martyniki Stanom Zjedno- 
czonym. Wobec tego Waszyngton, 
lak się zdaje, usiłuje zachwiać po- 
tycją Roberta przez wzniecanie 
tozruchów. „New York Times" po 
daje, jakoby jeden murzyn, nieja- 
kiś Valentino z innym przeciwni- 
kiem rządu Vichy usiłował w no- 
€Y na 5 czerwca opanować radio- 
tiację na Martynice. Jednak już 
ka salwa stcjącego w porcie 
a na. krążownika „Jeanne 

wystarczyła dla zlikwido- 

Zbuniow erzonego powstania 

alcy ekr murzyni i ich zwolen- 
Uli zbiec, 


_ 


PA 
bw. h, Z liczby 75.000 
przez władz raku, zatrudnionych 
amerykańskie eae an 
strategicznych przy. budowie dróg 
di ych i ciężkich robotach 
szarach ona ważnie w ob- 
zmarło RIE py mm osób 
silków I złego traktowani wy 
dowiaduje się o tym agencja 
fani z Iraku przez Stambuł. 
X 

RZYM. (DNB). Jak podaje agen 
tla Stefani z Bagdadu przez An- 
karę, sąd wojenny w Bagdadzie 
wyniósł podczas ostatnich czterech 
Rip" — sześć wyroków śmierci 
„ CJonalistów arabskich. Dwóch 
było oskarżonych o udział 
~ „a czterech — w sa: 


Ste- 


w Dowałan: 
botażzy, 7 
es x 
BUENOS AMES. (DNB). Prezy- 
= čentyny, Ramirez, wydał 
enie, aby w urzędowej ko- 
ndencji zaniechano na przy- 
oznaczenia „rząd tymczaso- 
- Słowo „tymczasowy ma być 
ene także w dokrmencie u- 
“tuowania się nowego rządu, 
tax również we wszystkich kn 0- 


b Ubfixow 
"anych ; 
ttwowych. dokumentach pań- 
Zarz p A z 
Adzenie tę jest motywowane 


O 


i 


Największe | typa, że rząd obecny jest uznany 


przez najwyższy sąd narodu, jak 
również i przez wszystkie marody, 
t którymi Argentyna utrzymuje 
stosunki dypłomatyczne. Rząd ten 
powinien być uważany jako „rząd 
narodu argentyńskiego”. 

x 

BUENOS AIRES. (DNB). Jak po 
wiadamia United Press z Guaya- 
guil, spadł w Ekwadorze znowu je 
den samolot USA. Nad lotniskiem 
Simon Bolivar maszyna ta nagle 
runęła ma ziemię z wysokości 5 
metrów | stanęła w płomieniach. 
Pilot i jego towarzysz zostali za- 
bici. 

Niedawno, jak powiadamialą, u- 
legł nieszczęślilwemu wypadkowi 
również w Ekwadorze bombowiec 
USA, który był przeznaczony dla 
Chile. 

x 

BUENOS AIRES. (DNB). Przewi- 
dziane w końcu sześciomiesięczne- 
go terminu po śmierci prezydent: 
państwa, Ortiza, nowe wybory nie 
odbędą się. Prezydent państwa 
Ramirez, wydał dekret, zawiesza- 
jący wybory, które miały się od- 
być we wrześniu. Mają być rów- 
nież wstrzymane natychmiast przy 
gotowania do sporządzania list wy 
borczych. 

x 

LIZBONA (DNB). Zgodnie z roz 
porządzeniem portugalskich mini- 
sterstw wojny i spraw wewnętrz- 
nych oddziały portugalskiego le- 
gionu na wyspach Azorskich zo~ 
stały podporządkowane minister- 
stwu wojny. Zarządzenie to po- 
dyktowane zostalo: koniecznością 
zabezpieczenia obrony cywilnej na 
poszczególnych wyspach. 

x 

RZYM (DNB). Niemieckie bom 
bowce xaataxowały port w Pan- 
telleri. W kilku małych miejsco- 
wościach Campagne, w Calabrii | 
Sycylii przedsięwziął nieprzyjaciel 
ograniczone ataki powietrzne, któ 
te nie spowodowały godnych uwa- 
gi strat. 

Na poludniowo zachód -od 
Bciaccą (Agrigent) zestrzeliły wło 
skie myśliwce dwa samoloty. 


X 
GENEWA. (DNE). Specjalny 
korespondent gazety „News 


Chronicle“ (16.6.) donosi z Bag- 
dadu o rozmowie z premierem 
Iraku, Nuri Said'em. Obecnie, 
oświadczył Nuri Said, rząd irac- 
ki zmaga się z zagadnieniem 
inflancji, albowiem ceny osiąg- 
nęły wprost astronomiczne cyf- 
ry. Również na politycznym ho- 
ryzoncie świata arabskiego zja- 
wiają się chmury. Rozwija się 
np. nowa propaganda sjonistów 
za państwem żydowskim. Ara- 
bowie obawiają się, że rząd bry- 
tyjski w swojej sympatii dla 
żydów posuwa się za daleko 
i czyni im, jeśli chodzi o Pales- 
tynę, przyrzeczenia, które w 
przyszlości zamiast pokoju wpro 
wadzą jedynie zamęt. 
X 

SZTOKHOLM. (DNB). Jak po- 
władamia „Svenska Dagbladet“ z 
Aleppo, w związku z zamknięciem 
granicy wyryjsko-tureckiej aresz- 
towano bardzo wiela Arabów „ja- 
ko podejrzanych o szpiegostwo”. 
W Aleppo systematycznie edbywa 
Ja się po domach rewizje. Bardzo 


wieln osob 
om zostały cofnięte prze 
pustki graniczne. SK R 


x 
SOFIA. (DNB) wi 1 
b el 
członków kolonii 4, lochów, 


w Sofli, wyjech 
ło we czwartek i piątek go ad, 


ażeby wstąpić ochofniczo do armii 

Dnia 16 czerwca przejechała 
przez Sofię wielka grupa obywa- 
teli włoskich z Turcji, którzy zgło- 
sili się jako ochotnicy. 


czać na dzlisza okresy. 


dawanie a'”resów. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uniknięcia reklamacji i przerwy w otrzymy- 
wanłu gazety prosimy naszych prenumeratorów na 
prowincji o wpłacanie prenumeraty na m-c na- 
stępny do dnia 25-go każdego miesiąca. 

Wpłaty otrzymane po 25 będziemy zaľ- 


Jednocześnie prosimy © dokla !ne i czytelne po- 


"„UWiĘ( 


Rabuś skazany na śmi 


(UIFYZIENNY 


"tr. 3 


erć 


B nda rozbójnicza napadała na podróżnych i zagrody wiejskie 


KOWNO (DNB). Przed niemiec 
kim sądem nadzwyczajnym odpo- 
wiadali 19-letni Juozas Vitkus z 
Kowna za napad rozbójniczy i je- 
go 22-letni brat Antanas Vitkus za 
ukrywanie rzeczy. 

Juozas. Vitkus i miejaki Isajus 
Masłiakovas, którzy nie mieli chę- 
ci zarabiać na swe utrzymanie nor 
malną pracą, porozumieli się ze 
swoim wspólaym znajomym Jo- 
nasem Zinkewicziusem i wskutek 
rabunku na drogach i kradzieży w 
wysokim stopniu niepokoili oko- 
lice Kowna od października do 
grudnia 1942 r. Do policji wpłynę- 
ło ogółem 25 doriesień, że kilka 
osób zatrzymało na gościńcach pod 
różnych 1 odebrało im pieniądze 
produkty żywnościowe i ubrania 
W większości wypadków grożono 
uapadniętym bronią, a w kilku wy 
padkach zbrodniarze nawet strze- 
lali Z początkiem grudnia 1942 r. 


pw czasie spotkania Masliakovasa 
| z policją, został Masliakovas, po 
l uprzednim ciężkim zranieniu u- 
rzędnika policyjnego, zastrzelony. 
Wypadek ten doprowadził następ- 
nie do areszto:.ania Juozasa Vit- 
kusa. 

Jak wykazał przewód sądowy, 
cieszący się złą opinią Masliako- 
vas zaproponował Juozasawi Vit- 
kusowi, ażeby dla urządzenia so- 
bie wygodnego życia zatrzymywać 
poza Kownem na drogach podróż- 
nych i ażeby im odbierać pienią - 
dze i wartościowe przedmioty. Na 
propozycję tę J. Vitkus natych- 
miast się zgodził Wraz z Zinkie- 
wicziusem dokonali oni następnie 
swego pierwszego napadu rabun- 
kowego na szosie żmudzkiej. Wie- 
czorem zatrzymali oni trzech pod- 
różnych i odebrali im pod groźbą 
ich pieniądze, ogółem około 390 
RM. U jednego z napadnięfych zna 


Dokument, oskarzający bolszewików 
o nieiudzkie bzrbarzyństwo 


KOWNO. (ON). Pod powyższym 
tytułem przypomina dziennik „Ate 
itis“ w pewnym artykuie wstęp- 
nym odezwę Timoszenki, w któ- 
rej wzywał on w swoim cząsie w 
sposób brutalny i bezwzględny do 
rzezi oficerów polskich. Dzien ik 
ten pisze: „Kto wówczas wierzył. 
że ta odezwa Timoszenki bedzie 
opublikowana przez prasę polską 
wyłącznie jako zarzut postępowa - 
niu bolszewików, ten wie już po 
tragedii katyńskiej, jak straszna 
rzeczywistość tkwiła już wówczuw 
poza tą odezwą. Tych 12 tysięcy 
polskich oficerów, zamordowanych 
w Katyniu, sprząinięto ze świata 
bez żadnych wyjaśnień I przypusz 
czalnie bez przekonania się e ich 
sposobie myślenia, Katyń jest i 
pozostanie dla całego świata po- 
chodnią wyraźnie  eświetlającą 
prawdziwy kierunek systemu boł- 
szewickiego.  Konsekwentną nie 
Jest droga, jaką przeszła Rosja 
bolszewicka od roku 1918 aż do 
chwili, gdy Stalinowi zdaje się, że 
potrafi on zamydlić oczy światłu 
przez bolszewizm narodowy, lecz 


konsekwentną jest wyłącznie i tyl 
ko ewolucja od odezwy Timoszen- 
ki aż do zamordowania 12 tysięcy 
eiicerów. To właśnie jest prawdzi 
wy bolszewizin, i takim też on po 
zostanie, dopóki na czele jego stoi 
taki człowiek jak Stalin. Wiado- 
mo, ie Stalin przygotował rządy 
tymczasowe dla tych krajów, kió- 
rymi chce on zawłądnąć w swej 
manii imperialistycznej. Byłoby 
szaleństwem i samobójstwem przy 
puszczać, że Stalin utworzył te rzą 
dy tymczasowe z pobudek humani- 
tarnych. Lecz również jest szaleń- 
stwem i aamobójstwem przypusz- 
czenie, aby ehoć cokolwiek smie- 
mił się system bolszewicki i podko 
pujące dziełe kominternu. Wprost 
przeciwnie: zamiany ġe spowodują 
tylko wzmocnienie bolszewizmu i 
rozkładowej reboty kominterno, 
gdyż poza układami w Casablance 
1 Waszyngtonie stel ponury eień 
Stalina i petworne eblicze bolsze- 
wizmu. Odezwa Timoszenki jest 
pouczającym przykładem tego du- 
cha stalinowskiego, a Katyn jest 
wstrząsającą rzeczywistością. 


Wywiesić ch 


orągwie . 


w dniu 22 czerwca! 


Podróże -koleją 


do Rzeszy i 
RYGA. (ON). Posiadacze prze- 
pustek na przejazd przez grani- 
ce, którzy chcą koleją  przeje- 
chać przez granicę komisariatu 
Rzeszy Kraju Wschodniego, nie 
potrzebują posiadać podczas po- 
dróży z Rzeszy Niemieckiej do 


iprzygranicznych obszarów, na- 
znaczonych w przepustkach, ani 
| też z tychże przygranicznych ob 
szarów do Rzeszy Niemieckiej, t. 
'zw. zaświadczenia, uprawniają- 


| cego ich przejazdu koleją. 


Plan produkcji 


gospodarstw przemysłowych 


RYGA (ON). Przedsiębior- 
stwa gospodarstw  przemysło- 
wych w komisariacie Rzeszy 
Kraju Wschodniego stoją rów- 
nież pod znakiem wysiłków woj- 
ny totalnej. Wysiłki te wymaga- 
ją nie tylko pełnego wkładu 
wszystkich możliwości wytwór- 
czych dla potrzeb wojska 1 in- 
nych ważnych pod względem 
wojennym świadczeń, ale także 
przewidującego planowania, aże 
by z jednej strony wyczerpać 


wszystkie możliwości produk- 
cyjne, z drugiej zaś strony za- 
troszczyć się zawczasu o odpo- 
wiednie przygotowanie potrzeb- 
nych sił roboczych, narzędzi, su- 
rowców 1 materiałów pomocni- 
czych. 

Znajdującym się pod zarządem 
administracji cywilnej przedsię- 
biorstwom gospodarstw przemy- 
słowych zostaną więc w tym ce- 
lu wydane w tych dniach karty 
meldunkowe, na których powi- 
nien być podany przewidywany 
kontyngent ich zdolności produk 
cyjnych dla zleconych im zadań 
wytwórczości oraz zlecenia na 
przeciąg następnych sześciu mie 
sięcy. Karty meldunkowe winny 
być dokładnie i starannie wypeł 
nione przy odpowiednim 
uwzględnieniu załączonych wy- 
 jaśnień í zwrócone tym urzę- 
dom, które je wysłały. 


leźli wielki nóż, który później J. 
Vitkus przy dalszych napadach no 
sił przy sobie. Później posiedli 
złoczyńcy jeszcze jeden pistolet. 
Najbliższy napad rozbójniczy od- 
był się na drodze do Papia. W 
późniejszych czasach rabusie scho 
dzili się regularnie razem i doko- 
nywali dalszych napadów. Raru 
pewnego, zatrzymawszy wóz, zra- 
bówali 2400 RM. J. Vitkus dokonał 
co najmniej dziesięciu napadów. 
Zdobycz dzielili rabusie między 
siebie. 

Później przeszła banda rozbój- 
nicza do wykonywania napadów 
na zagrody wiejskie I do włamań, 
przy czym grożono mieszkańcom 
bronią. Z początku rabusie zabie- 
rali wieśniakom ubrania i żywność 
później przeszli do zabijania świń, 
które kradli u wieśniaków. Mięso 
sprzedawali po wysokich cenach 
w handlu nielegalnym. Na prze- 
chowywanie t przygotowywanie 
mięsa oddał Antanas Vitkus swo- 


WILNO (DNB). U niejakiego 
Juozasa Markulevicziusa w Wil- 
nie przeprowadzono rewizję domo 
wą, przy czym znaleziono towary 


| hand!u pokątnego, samogon i Inne 


| towary. Markuleviczius usiłował 


je mieszkanie. J. Vitkus zaprzę- 
czał podczas przesłuchiwania go. 
jakoby mu wiadomym było, iż świ 
nie były kradzione. Sąd jednako- 
woż był zdania, że musiał on bez- 
warunkowo wiedzieć, iż banda roz 
bójnicza nie mogła posiąść mięsa 
w sposób uczciwy. 

Ponieważ główny oskarżony za- 
sadniczo przyznał się, można by- 
ło zrezygnować z przesłuchania 
świadków. 

Stosownie do wniosku prokura- 
tora skazał sąd specjalny Juozasa 
Vffkusa na podstawie par. 1 roz- 
porządzenia o rozbójnikach na 
śmierć za dokonanie kilkakrotne- 
go wspólnie z innymi osobami ra- 
bunku przy posiadaniu broni. Je- 
ŝli chodzi o Antanasa Vitkusa u- 


względniono okoliczność, że udział 
jego w czynach karalnych nie był 
znaczny. Skazano go za ukrywa- 
nie rzeczy na półtora roku więcie 
nia. 


Zastrzelenie pokątnego handlarza 
podczas ucieczki . 


ratować się ucieczką przed aresz- 
towaniem. Ponieważ na kilkakrot 
ne wezwania policjantów nie za- 
trzymał się, został kilku oddany- 
mi do niego strzałami Śmiertelnie 
raniony. 


Nad brzegami pięknej Wilii 


Premiera w 


Niełatwą jest rzeczą nadanie ta- 
kiemu teatrowi jak „Ali - Baba" 
pewnego sprecyzowanego kierun- 
ku. Czy ma to być rewia o cha- 
rakterze kalejdoskopowym, czy 
teatr wodewilowy lub wręcz kon- 
glomerat pewnych niezwiązanych 
ze sobą „numerów“ łącznie z akro 
bacją I połykaniem noży — oto za 
gadnienie. Teatr „AH - Baba“ prze 
szedł zdaje się przez wszystkie te 
stadia i po wielu wahaniach ( nie- 
zdecydowanłiach sprecyzował od 
poprzedniej premiery bardziej 
wydatnie swoją drogę rozwojową. 
Odnosi się wrażenie, że nastąpiło 
to z chwilą wejścia do zespołu re- 
żysera Mieczysława Dowmunta. 
Aktor ten w swym długoletnim 
stażu posiada bogato zapisaną kar 
tę dramatyczno - komediową. Wy 
chowanie teatralne otrzymał Dow- 
munt zasadniczo w dramacie I w 
zetknięciu z Ali Babą, pływającą 
dotąd na niespokojnej fali ko- 
niunktury — to dobre wychowa- 
nie odrazu dało pewien kierunek: 
„Ali - Baba" idzie coraz wyraż- 
niej w stronę inscenizacji piosen- 
ki. Opiera się coraz bardziej piń 
elemencie muzycznym, ubranym 
w szatę sceniczną. Donftrltje pio- 
senka i zdaje się tak jest dobrze 
zważywszy, śe teatr dysponuje 
uzdolnionymi śpiewakami, podda- 
jącymi się z ochotą prawu zespo- 
łu, jakie Dowmunt w pełni zasto- 
sował. Dlatego np. w ostatnim pro- 
gramie, znana i aż nadto popular- 
na melodia „Lecą świetliki“ zmon 
towana zespołowo da się doskona- 
le wysłuchać, a duet Caro nato- 
miast wyskakuje wyraźnie poza 
ramy obecnego kierunku, zahacza 
jąc o te czasy, gdy „Ali = Baba 
dawała właściwie bezplanową re- 
wię. Coraz większa koordynacja 
całości programu, może dawać w 
przyszłości ciekawe rezultaty. Pew 
nym ideałem jaki osiągnął Dow- 
munt na tej drodze była piosenka 
„Wiosenny rytm“ zmontowana wy 
jątkowo inteligentnie i naturalnie. 
w obecnym programie „Swoż- 
dziem“ jest „Ballada o piratach”, 
tym więcej, że pochodzi z własnej 
produkcji członków zespołu p. P- 
Rychtera (słowa) i Dzięgielewskie- 
go (muzyka). Obrazek ten jest bar 
dzo udany i małymi środkami o- 
siąga duży efekt. 

Pieśniarka, która ma wiele wdzię- 
ku i ujmującego obejścia w 
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„Ali-Babie* 


piosenkach, winna więcej zwra- 
cać uwagi na wartość tekstów, któ 
re śpiewa. Doskonały tekst o uś- 
miechu kobiety kolidował jednak 
z mierną piosenką „Buzi, Buzi”. 
Łagunówna ma silny głos, szcze- 
gólnie dobrze nadający się do mo- 
mentów dramatycznych — była 
świetnie wykorzystana w poprzed 
nim programie. W piosence „Lecą 
świetliki“ mniej miała możliwoś- 
ci zaprezentowania sugestywnej 
ekspresji swego głosu. 

Młoda Nikielówna ma duże szap 
se wyrobienia się na uroczą ak- 
torkę. Lauri i Koszela dobrze Śpie 
wają, wymagają wszakże w takim 
teatrze jak „Ali - Baba" większe- 
go dostosowania się do sceny; 
szłukę swoją traktują zbyt estra- 
dowo. Rychter posiada w dużym 
stopniu merw dramatyczny 1 w 
piosenkach tego typu jak „Pirat” 
jest doskonały. Trio Jaruga wnosi 
na scenę werwę, temperament | 
bardzo dobry ensemble wokalny; 
na podkreślenie zasługuje instynk 
towne wyczucie zespołu tych śpie 
waków. W piosence „Wiosenny 
rytm“ zalety łe dały w rezultacie 
wyjątkowo udaną formę artysty- 
czną. Hermanowicza włączono do 
ostatniego programu bardzo skład 
nie, anegdotka o konfiturach zala- 
tuje nieco Wiechem, ale była do- 
brze opowiedziana. Oczywiście 
Dowmunt jest zawsze sobą 1 wno 
si nieuchwytny czar wrodzonego 
spontanicznego humoru. Chorzew 
skl ze swoją nonszalancją posiada 
niemałą vis comica. 

Osobne słowa należą si 
tównie. W pięknie tańczonym „Ku 
jawiaku" zaprezentowała artyst- 
ka ów romantyczny wiew jaki bi- 
je zawsze z jej sztuki.- W. każdym 
ruchu i geście tancerki dochodzi 
do głosu jej wyjątkowa predyspo- 
zycja do liryki tanecznej, działa- 
jącej feerycznie i zjawiskowo. GH 
sielski w „Polce“ pokazał SwoJąĄ 
klasę. 

Oprawa muzyczna spoczywała 
w rękach Dzięgielewskiego, ale 
cóż można zrobić na tekich kle- 
kotach na jakich gra on Z Kun- 
csewiczem? Najwyższy czas dać 
tym muzykom odpowiedzialne in- 
strumenty, co podniesie jeszcze 
wyżej wartość przedstawienia. 

Dekoracja Makojnika {widok na 
wilię i morze ze skałami) na wY- 
sokim poziomie. 13) 
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Bezwzględne zachowanie się * 


Anglic- Ameryka 
ANTAKIA. (DNB). Posłowie 
Abdulariz el Sufani Bey i Suc- 
krue Abaza zgłosili w egipskiej, 
izbie deputowanych interpelacje ; 
z powodu bezprzykładnie cyni- 
cznego zachowania się anglo-' 
amerykańskich wojsk okupacyj- 
nych w Egipcie i ich bezwzględ- 
nych napaści na bezbronną lud- 
ność cywilną. Abdulariz Sufani 
Bey przedstawił wypadek, kie” | 
dy to szofer brytyjskiego samo-! 
chodu wojskowego wskutek nie-! 
ostrożnej jazdy zabił przechod- 
nia. Świadkowie zanotowali nu- 
mer samochodu i zawiadomili o 
tym władze wojskowe, które jed 
nak zaprzeczyły po prostu ist- 
nieniu takiego numeru. 
Suckrue Pasza ponownie 


l 


nów w Egigcie 


kwestionował uprawnienia rzą- 
du egipskiego do zapewnienia 
wojskom amerykańskim niety- 
kalności, ponieważ nie da się to 
pogodzić z suwerennością egip- 
ską. 

Rząd odpowiedział, że i bez te- 
go czyni wszystko, co tylko mo- 
że, dla ochrony ludności cywil- 
nej przed obcymi żołnierzami i 
przytoczył z uznaniem wypadek, 
kiedy to po przejechaniu koło 
Gizy na śmierć pewnego studen- 
ta przez Brytyjczyków, na inter- 


jwencję władz egipskich wypła- 


cone zostało rodzinie odszkodo” 
wanie. Jak wiadomo wypadek 
ten stał się wówczas powodem 
rozruchów w Kairze. 


Prasa rzymska składa życzena 
regentowi wegiers:femu 


RZYM (DNB). Dzienniki poran- ! 
ne Rzymu wypowiadają  najser- 
deczniejsze życzenia szczęścia pod 
adresem regenta węgierskiego, 
Horthy'ego, podając jego podobiz- 
nę, — w związku x jego 70-cio 
letńią roczmwicą urodzin. „Messag- 
gero“ pisze, że naród włoski skła- 
da razem z narodem węgierskim 
swe życzenia pomyślności temu 
wielkiemu mężowi stanu. Poświę- 
sił on całe swe życie służbie dize 
ojczyzny i stał się przez to osobi- 
stością, będącą uosobieniem his- 
torii Węgier ostatnich lat dwu- 
dziestu. Znajduje się on na czo- 
łowym miejscu obok twórców no 
wej Europy, o utworzenie której 
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„Wielki cień” 
„CASINO* Pitol, 47, tel. 6—17 


„ALARM NA STACJI 3" 
Didfioji 


„ADRIA* (Wielka 
„Mola przejaciółka Józefin“ 


«a 
SZA (Seworródria 8, tcl. 6-62 


„MAŁA PRZESTĘPCZYNI“ 


„AUSZRA“ Fyitme a) £4, tel. 10-70 
„Wyzwolone rece“ 


„Kolejowe“ Geletiakello 14. tel, 14-13 


„Miłość w rytmie 3/4" 


„GRAŻYNA“ w N.-Wilejce. 
Oicowizna” 
AZ) B 


y 36, tel. 10-37 


Kangarduko 


W dniu Imienin 
pi Wandy BITATOWEJ: 
jserdeczniejsze 
życzenia składają 
współpracownicy 
K.-Werk Zóls 6 Lange, 
KUDIE: sy” tapicerskie, "i 


czydłą biurowe i taśmę do maszyny. 


Wiieńskka 22, 
Pracownia Mabii, 


SKLEP GALANTERYJNY 


Vokiečių (Niemiecka) 8—2 
poleca do nabycia swoim klientom 
BaqGkin, olejki, cukier waniliowy 

i naftalirte. 


- Uwaga! Porady bezpłatnie 

Na wszelkie swedzące schorzenia 
skórne, swierzb (krostajtrądzikit p. 
Maście i płyny lecznicze otrzymać 
możesz. Traky (Trocka) 17 m. 5, w, 
godz.0d10—12 i od15—19. Tamżei pi- ` 
jawki do nabycia. Fel. med. F. H>.ski. | 
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walczą oddziały węgierskie w 
Związku Sowieckim i za spełnie- 
mie której poświęcił swe życie syn 
admirała Horthy'ego. 

„Popolo di Roma“ pisze, że Du. 
ce był pierwszym z tych, którzy 
protestowali przeciw bezmyślne- 
mu traktatowi w Trianon. I dalej 
wypowiada się, że pod rządami 
Horthy'ego potrafiły Węgry vno- 
wu podwoić nie tylko liczbę swe- 
go zaludnienia, ale również i swe 
terytoria, a poza tym admirał 
Horthy dużo się przyczynił de po- 
prawy stosunków społecznych w 
kraju, a przede wszystkim do po- 
prawy sytuacji biedniejszej war- 
stwy ludności. 


TEATR MINIATUR 


ALI-BABA" 


Wielka 66. 
od dnia 17-go czerwca 1943 r. 
PREMIERA 


Wielkłeurozmaicone tantez- 
no-wokalne w dowisko 


„NAD BRZEGAMI 


[PIEKNEJ WILIU.. 


Z UDZIAŁEM: 
Stanisławy PIASECHKIEJ, 
M. Martówny, Lauri, J. Łagunówny, 
Nikielówny, M. Dowmunfa, W. Rych- 
tera, J. Ciesielskiego, K. Chcrzew 
skiego, K. Keszeł:, W, Hermanowicza, 

Trio Jaruga. Duet „Caro“. 
Reżyser: M. Dowmunt. 
Baletm'strz: J. Ciesielski. 
Dekoracje: Makojnik. 
Przy fertepianach: S. Dzięaqielewski. 
R. Kuncewicz. 
Peczątki seansów: We wtorek 22-ge 
czerwca r b. o godz. 17 i 19. 


| 
Dnia 23 czerwca r. b. we środę 


o godzinie 13 | 


w TEATRZE MIEJSKIM 
przy ul. Rasanav cz:ans (W. Pobnianka) 
ODBĘDZIE SIĘ 
KONCERT 


KILHAŁA 7A8:30Y-50N(CAXEGO 


białoruskiego tenora, solisty ope'y 
w Mediolanie. Na program złożą się: 
utwory różnych europejskich kompo- 
zytorów i białoruskie pieśni ludowe. 


WRÓŻKa z 30-let- 


CHIROMANTKA -| muje od godz. 10-ej 
wróżka PIĆ | do 4-ej wiecz., 
od godz. 11 do 7 PO) oprócz — niedzieli 
południu. wilno, świąt. Voktedi 
Didżioji _ (Wielka)| Í Świąt. Vokiečių 
15/1 m. 12-a, wej-| (Niemiecka) 4 m. 12 
ście zzaułka Szwar| w podwórzu. , 
cowego Nr. 1 w E 

ppdiwónan TYTOŃ na sposób 


fabryczny do giiz 
maszynowo  kraję 
szybko 1 na pocze- 
kaniu. 
td. Mickiewicza) 44 
m. 19, II. piętro: 
wejście frontowe 
z pierwszego dzie- 


dzińca. 

fertrytuse na kol- 
kach z trybkami, 

ośką 1 racCzką ^o 

mioda zam!ienę na 

opał Vinas (Vi- 

leńska) 8/2 m, 25. 


SZAFĘ trzech- 
drzwiową nowo- 
czesną, zamienię 
na opał, biurko no- 
woczesne damskie, 
zamienię na męs- 
kie ubranie lub na 
opał. Kalvarijy 
(Kalwaryjska) 12 
— 6, wejście z pod- 
wórza. 


SUKIENKĘ żorże- 
tową francuską, 
jasny granat, pan- 
tofle damskie Nr. 
35 sportowe kre- 


dens nowoczesny, Ga" boki noaoczes 
zamienię na opał. ny wózek zamie* 
Jogallos (Jaglelloń- | nie na rower lub 


| 


opat. Kalvarijų (Kar 


ska) 14 — 2, wejście 
waryjaka) 20 m, 3. 


z frontu. 


| 


nią praktyką przyj, N_ 


Gedimino ; 


GONIFC CODZIENNY 


WTOREK 


Paulina 


22 


Wschód słońca 3.41 
Zachód słońca 20.59 


Czerwier 


dnia 23 czerwca. Z dniem tym tra-k 


cą ważność poprzednio ogłoszone 
cenniki na jarzyny. (f) 

— KARY ZA NIEWYKONYWA 
NIE DOSTAW MLEKA. Wobcc te- 


DZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA go, że jeszcze nie wszyscy rolnicy 


OD GODZ. 21.40 DO GODZ. 3.— 


— AKTA B. IZBY PRZEMY- 
SŁOWO'- HANDLOWEJ PRZE- 
KAZANO DO ARCHIWUM. W 
tych dniach sekretariat zarządu 
miejskiego Wilna przekazał wszy- 


m. Wilna należycie wykonuią swój 
obowiązek dostaw mleka podaje- 
my, że rolników tych oczekują su- 
rowe kary. Ich krowy zostaną 
skonfiskowane i oddane „Maista- 
sowi', a sztuki lepszych mlecz- 
nych ras otrzymają gospodarstwa 


stkie akty byłej polskiej Izby Prze tych rolników, którzy we wzoro- 
mysłowo-Handlowej wileńskiemu wy sposób wywiązują się z obo- 


archiwum. (£) 
SPIS GOSPODARSTW W 
WILNIE. W dniach 26 — 30 czerw 


wiązkowych dostaw mleka i jaj. (£) 
— 40 PROTOKUŁÓW ZA NIE- 
POSIADANIE ZEZWOLEŃ NA 


ca w całym okręgu generalnym | SZYLDY. Urząd budowlany zarzą 
będzie dokonywany spis zasianych | du miejskiego miasta Wilna spisa! 
w poszczególnych gospodarstwach | już dotychczas przeszło 40 proto- 
powierzchni, maszyn rolniczych i| kułów przeciwko różnym właści- 
Inwentarza żywego. W granicach | cielom szyldów, którzy nie posta- 


Wilna spisu tego dokonają admi- 


rali się o odpowiednie zezwolenia. 


nistratorzy domów  znacjonalizo- | Sprawdzanie wszystkich wywie- 
wanych, a we wsiach podmiejskich | szek i szyldów jest przez urząd 


sołtysi. (f) 


budowlany prowadżone nadal i 


— NOWE CENY NA JARZYNY. | protokuły będą dalej spisywane. (f 


W tych dniach dyrektor cen ogło- 


St nowy cennik na jarzyny. Dla | BEZ POZWOLEŃ. W ostatnich cza 
orientacji naszych czytelników poj sach wielu mieszkańców R 


dajemy tu detaliczne ceny niektó- ' 
rych jarzyn. Ogórki inśpektowe —- 
3.70 RM. za kg., pomidory inspek- 
towe — 6 RM za kg, sałata za kg. 
90 fen., za główkę 11 fen., szpinak 
30 fen. za kg., rzodkiewki za wiąz 
kę 10 szt. 10 fen., pietruszka za 
kg. 1.50 RM., cebula 2e szczypio- 
rem 75 fen. za kg., szparagi 2.10 
RM za kg., marchewka za kg. 5 
RM., rabarbar 30 fen. za kg., trus- 
kawki za kg. 3 RM. poziomki za 
kg. 4.20 RM. Nowy cennik obowią 
zuje w 


CYRK w Wilnie 


rozbił swoje namioty 


przy ul. Pylimo (Zawalnej) na 
Rynku Drzewnym 


Od dnia 21-70 b. m. 
PROGRAM JEST ROZSZERZONY 
przez nowa atrakcje. 


Przedstawienia codziennie o godzi- 
nie 17 i 19, w śwęfa o godzinie 
14,30, 16, '5 i 19. 


Bilety sprzedaje się tyłko w kasie 
eyrku cd godziny 14-tej w święta 
ed go*z. 12-tej. 


ROMAN WENCKOWICZ 


technik dentystyczny 


przeprowadził się 
na ol. Trakq (Trocka) Hr 11 m. 10. 


t 
S wymienie Na opał 
Petro r Pavlo rd: 
v,otral Pasła) 8—1 


aSzcnę do azvein ól owalny 4oży 

firmy „Słoger” 
i materiał na dam 
aki płaszcz zam en ę 
na drzewa. aneno 
Szopena) 3- 23 ol 
goda 17. 


——— 


Gz':sofon alt zamie 

unię na ubrane 
ue'limino (Micitewi- 
cza) 15 ru. 18. Od 
godz 3—5 


UWAGA' Dnia 18 b, 
m. zosta skra izio* 
na tasza (torba) w 
okol cy Antokola 
Uezeiwego złouzieja 
proszę O zwrot wszy- 
stkich dokumentów, 
kartek  papieroso= 
mych utóre mie były 
moją własnością. Je- 


Rlowy rower męsji 
"=  „qmienię NA mo- 
tor o àlle * Eonia 
t Lowadł> 100 uiie- 
gramowe, Kłalpodoa 
(d. Żeligowskiego) 0 
Woərszist. 


aworea w Na- 
ej Wile cè zon“ 
LiOno zaświa iCzenie 


Pracy Nr. ËB naj; É 
nazwisko Kurtand- | że} mi gegen ac 
da o lag. kądania, + olus 
b 
E E G "piengdze. które 


Heeresh udienst:tel tyły w torevce, Na- 


le 13 Wilna, uczaiaa 4 
go zna azcę proszę | ugarduko Cz: de 
zwrócić: Nowa-Wi |f'o1z.a) Lo. jeat 
lejxa. ul. Letna 2 lub adres klóry 
w dokumencie, 
względnie pocztą. 
t Mlową spacerówkę | ————————— 


WW czek gleboki i 
SonCerowaę Za: 
mienię na opał Višniņ 
(Wiśniowa) 7—2, sa 
Radunskim mostem. 
7 ZEG dowód o» 
sobiszym= l tewskl 


na nazwisko. Ritani- 
sława Sulgostowskie 


i zamienię na : [Z8= 
| wo. Lv. vo (Laon- 
[E 11—8. 


CHE porcelano: 
wy. Stołowy, na 
t 0800 — zamienę 
ua opał. Ogląusć 01 
8—;1 1 19—21 t nos 
Vytaut edes (Jasna) 


2:— a. O, proszę Zwrócić za | g.je z Kražių (Paa*| od 17 — 19. Pilies wi 
wynagrodzemem pod ska). (d. Zamkowa) 7—1.] 12 - 141 16 — 17 R nai 

Skradziono kajny | adresem: Moniuśaós ła , 5 ią 3 
anadi dVi (~onws2zk:1) 31—1 Zehiony dowói Dr. Med. Gabinet obraz w it. d. s 

Brzegu Antok. Nr. 19 oSon:sty ÞtSWski | KUDREWICZ Rentgenowski Gedimino224—22 

Ł.elony. Ktoby coś | PguoionY dowód lr|Nr. 2.261 wydaj ZYGMUNT DR. MED. 

onm wjedziuł pro- lewSko-niepiecki | Vilpinus M. $—b*% Choroby wene- A. ŚMIGIELSKA 

stony lest poWn= |wydany Ww gminiejw 148798 na naz- | ryczne 1 skórnej Pilles (Zamkowa) [OJ ogłoszenie 

domie Za wzinagro' | Michuny NA nazwisko | wisto GgeVaka xa | Pilles (Zamkowa) Nr 8 m. 9 « 

dzeniem Anku (4 dadwiga Szaro, dzicł ja, WaieWainia | 15—2. Przyjmuje - Od godz 9 — 12.38 zd bywa klienti 

Otiarna) 2/5—30. unieważnia £lę. się. i es 1 15—20. 1 od 18 — 19. € 


handlu detalicznym od! lenie wydają bezpłatnie 


— NIE WOLNO PAŚĆ BYDŁA! 


ed- 
mieść wypasa swoje bydło w na 
leżących do zarządu miejskiego 
lasach i parkach. Tymczasem na 
to są konieczne odpowiednie po- 
zwolenia. Kto pasie swoje kozy, 
czy krowy w miejskich lasach bez 
pozwoleń, naraża się na karę. (f) 

— NIE UPRAWIAĆ TYTONIU 
BEZ ZEZWOLEŃ. Każdy rolnik 
pragnący uprawiać do 200 krzacz - 
ków tytoniowych na własne po- 
trzeby powinien postarać się o ze 
zwolenie na uprawę. Takie zezwo 
agrono- 


Zzublcna dokumen | F powoia Wvjazda 

ty: metryka uro- | <= za nieni:: oto- 
dzenia, zaświadcze- | manę łóżko żelazne 
ne z pracy Nr. 1490 | na siatce, 3 krzesła, 


wy lane przez Grossa | etażerke, leżak. 2 
Heeresbau lienststel= | atoly nedu'e zwyk- 
le Wilno, karte reje" |łe nółki kuchenne, 
stracji roweru Nr.| kocioł do vrana I 
2127 na  nazwisko|(jne drobiazel go- 
(udko Józet unie- | gpodarstaza domo: 
ważnia Sie. wego na pnałofie 


damskie Nr. 38 pan- 


Ze nela kotkarango” | tofle męegkie Nr. 29, 
ra biała w azare bieliznę damską i 
łatki wabi się „Ma | m, Asp. Krevoji (å. 


muáska^.  Uczciwego 
znalązcę prosze o od- 
n esien'a za wynagro- 
dzeniem: Sodu (Sado- 
ma) 23 m. 5 


Krzywe Kało) 19—3, 
od goda. 12—13, Za- 
rzecze. 


Z» wynagroizeniem 

p oazę o zwrot do 
kasy kawiarni Rut- 
n ckievo przy p ACH 
Katedralnym stórza* 
nej teczki, pozosta- 
wóonej tam w dniu 
15 go b. m. 


nie 1 


wicza) 4—12, 
Wołokumpie. 


Zpsalesionć okulary 
przy Žygimantų 
(ZyamunlO waxiej) w 
Czarnym [uterale 
Odenrać można: Ka!= 
Yarilu(Kalwaryja a) 
119-1 
Z R 
amienię nA onał 
frencz ! pelerynę 


nagrodzenie dobre 


[lanka i wychowanie | | 


PRYWATNE lekcje 
pisania na maszy- 
języków 
obcych. Wilno, Ge- 
dimino (b. Mickie- | 

oraz Podwórze II, przyj- 


|Praca] 


POTRZEBNA nia- 
nia do dzieci. Wy- 


oraz całodzienne u- 


~ 


Nr. -92 


z ORO S 


Aresztowanie pokątnych. hazdiarzy 


wadzenia energicznej akcji prze- 
ciwko wzrastającemu handlowi 
nielegalnemu zastosowałą policja 
w osiatnich dniach specjalne środ 
ki w Ariogala, powiatu kiejdań 
skiego. Niespodzianie otoczono wv 
czasie rynku miejscowość i pod- 
dano dokładnej rewizji wszystkie 
wozy nie pochodzące ze wspom- 
nianej miejscowości. Potrzebne :a 
rządzenia w sprawie postępowania 
wydawane były przez megafon, 
umieszczony w samochodzie. 

Na obydwóci. placach rynke- 
wych, na głównych i poboczaych 
ulicach, na podwórzach i w za- 
jazdach zatrzymano pozamiejsco - 
we furmańki i dokładnie je zba- 
dano. W poszczególnych punktach 
kontroli zasekwestrowano wiele 
produktów żywnościowych wszel- 
kiego rodzaju i przekazano je nor- 
malnym punktom sprzedaży. Miej 


skuteczna astja policii w Ariszalą 


KOWNO (DNB). Celem przepro 


scowa ludność okazywała widocz= 
|ne zrozumienie-dia tego postępo- 
wania i wielokrólnie dawała wy- 
raz temu, że akcję uważa za sprą 
wiediiwą, 

Równocześnie przeprowadzone 
kontrolę osobistą, przy 'czym zdo- 
lano aresztować rozmaite cicimne 
elementy. Gdy policja się zjawiła, 
usiłowało kilka spośród tych po- 
dejrzanych osób mimo kilkakrot- 
nych przestróg ratować się ucie- 
czką przed kontrolą. W tym wy- 
padku policja zmuszona byla u- 
czynić użytek z.broni palnej, przy 
czym jeden z podejrzanych został 
[raniony a drugi śmiertelnie ra- 
niony. Rannego odwieziono de 
szpitala w Kiejdanach. 

Po zakończeniu akcji, która wy 
warła swój wpływ na pokatnych 
handlarzy, powróciły użyte do też 
akcji oddziały do swego garnizo- 
nu w Kownie. 


a O O I 


mowie rejonowi, instruktorzy kul- 


ür specjalnych i oddział uprawy 
tytoniu w Wilnie. Posiadacze ze- 
zwoleń będą obowiązani na jesie- 
ni dostarczyć do punktów skupu 
monopolu tytoniowego 3 kiłogra- 
my suszonego tytoniu od 200 krza- 
czków. Oddział uprawy tytoniu 
będzie przeprowadzać bardzo su- 
rową kontrolę nielegalnych plan- 
tacji, dlatego wszyscy rolnicy po- 
winni we własnym interesie po- 
starać się o zezwolenia. (f) 

— DALSZA AKCJA ZAWIERA 
NIA UMÓW NA UPRAWĘ TY- 
TONIU. Do dnia 18 czerwca wi- 
leński oddział uprawy tytoniu za- 
warł bezpośrednio i przez swoich 
przedstawicieli 1200 umów z rolni- 


DR. EDMUND Dr. med. 
KUNCEWICZ JADWIGA 

R. asystent Kliniki] RYMASZEWSKA 

U. 8. B. Choroby stomatolog 


uszu, nosa i gardła. 

Uosto skg. (z. Por- 

towy) 3—4. Przyj- 

muje od g. 35—10 1 
15 — 16. 


1 zębów). 


—,WE WĘwWE ..  ijjniegod/;7=Soa] 
Dr. KAZIMIERZ 
LEJMAN 
b. st. asystent KII- 
niki Dermat. U.S.B 
Choroby skórne 
1 weneryczne. Vil- 
niaus (Wileńska) 28 
Przyjmuje od godz 


tel. 7-20. 


4 do 6.30. Choroby skórne 
weneryczne. Przył 
Dr. Med. muje od g. 8 do 1? 
ZIMIERZ lod g 5 do 7 wiecz 
KA ŁUKIEWICZ | Vilniaus (Wileńska 


Spec.: Choroby Nr 30 m. 14 


skórne i wenerycz- 
ne Vilniaus (Wi- 
leńska) 28 m. 32. 


Dr. 


Choroby skórna 
muje od g 2 do 6 


DR. 
H. MAŁOFIEJEWA 
Choroby kobiece 
Przyjmuje od 16—18 
Treniotos (Stara) 
15—1, (Zwierzyniec 


BRZEZINA 


Dr Med. 


a o z m nn 


(pawikłane schorzej 
nią szczek. dziąseł] 


Przyjmuje w okre-jfj 
sie letnim codzien-jj 
do-j]8 
datkowo w ponie-jj 
działki, środy i piątjfg 
ki od 14—20. TIltojĘ$ 
(Mostowa) 3-a m. a i 


SOKOŁOWSKI 


W. WOŁODZKO 


weneryczne. Przy! 
muje w gœ. 8 — 1) 


I Akuszerki l r 
MARIA 


kami na uprawę tytoniu. Umowy 

te obejmują ogólną powierzchnię 

195,65 ha. Nie ulega wątpliwości, 

że w najbliższych dniach liczba ta 

przekroczy okrągło 200 hektarów, 
—0— 


OFIARY 


Zamiast powinszowań w dnia 
Imienin Koleżanek: Wandy Bob- 
rowskiej, Wandy *Mahrburżyny, 
Janiny Żukowskiej dla/ ociemnia- 
łego inwalidy Wacława Komara 
RM. 50 składa Stefania Świechow= 
ska. 

Dla polskich biednych dzieci pe 
wywierionych rodzicach składają 
L. Taraszkiewiczowa i uczennica 
RM. 50. 


W aniu Imienin 
s "fp. 
Wandy 

ŁEPKOWSKIEJ| 


‘absolwentki gimnazjum 
E. Orzeszkowej 
4 odbędzie się w dn'u 23-im] 
czeruca r. b. o godz. O-te: | 
rano w koście'e O.O. Ro- 
M nifratrów Nabożeństwo Ża-[ 
łobne. 
O czym zawiadamiają 


M=tka i Brat. 


OE 
z Potkańskich ` 
WAKDY KALCZYŃSKIEJ 


odbędzie się Naboż: ńŃstwo Za: 


koloru khaki hamak trzymanie. Vokie- w Liubarto (Grodzka) łob d 23 
ż i MÔRAWSKI ubar obne dn'a czerwca r. b o 
nie tedanono | p oeoa 35, B st asystent kl. | 2T 1 Zwierzyniec jl o4z. 5 rano w kościele św. Ka- 
j niki U . e ró R 
R. aastana: roby skóry. wene-| J KORCHOWA -i tarzycy ° aai eS o 
a 42). I ryczne t płciowe. | Olandu id. Holen |W pogrążona w głębosim smutku d 
im | Lekarze | Sv. Mykolo ($w.| dernia) Nr. 4 — I gą Rodz'na, 
Zamienie zet. m" m w mw EE a a AAR — ih E z 
«i į palto zl- h rzyłimułe nd god7 
mówa kisłaskie NA F SAR 9 — 12 1 18 — 20. LAKNEROWAJJJ W drugą bolesną roczn cę tra 
hont Utenos (siętna) , JA NFOROWICZ. ——————- | przyjmuje od godz A gicznej śmierci mojego nieod- 
26/ €-1 = inet 8 rano do 7 wlec? żałowaneco Syna 
a by skórne, Gab ro Dy 
| Choroby s A ReBtzenowski Jasinskio (d. Jasiń f 
Jgubicny paszport | weneryczne. ko- Dr. skiego) 7 — 6 + ś. tp. 
£ na razw sko Janaj biece __Pilex | q NIELUBSZYC $ 
utowsk ego wv'a-} (Zamkowa) Sigi Pyltmo u (d zs-| BR. ROSIŃSKA JĄ" STANISLAWA 
ng w Szums:u, pro” | przyjmuje OdEOŚŹ| wajna) Nr 22 — 3. | Lvóve Id Lwow | 
szę zwróc'ć za wyna- | 8 — 16, 18 — 18. | gg godz. 15 — 17.| ska) 57 — 1. PCZYCKIE GO 


gro lzen' em pnd adre- 


5a 773 s BZ Dr. Med. W. SMIAŁOWSKAJĄĄ ucz. Liceum na Holenderni 
= WRÓT JANINA Pilies (d Zamko | odbedz e się dna 23 czerwca 
gemente na onal | Choroby skórne 1 RZEKA __ wa e — 8 JĄ. b. Nebożeństwo Żałoone w 

¿ski Sa 2 7y gl- z f = e ; 
PLA st e; a wj Ełekom Choroby skórne, | ZANKOWICZ. | kościele św. Teresy o godz. 8 
WajpąunCSunoen JĄ towska)” 12 m. 14. oczęta? | e OAK prak jj] O czym zawiadamiają Przyja- 
j oE l iół i Znajomych co rążeni w 

Aus- | Przyjmuje od godz. d 17— tyką. Wilno, Sodułf ciół i Znajomyc. EY 
r ie Nr 248 12a] 13 — 16 1 18 — 19. SĘK Szalai] (Sadowa) 15 — 28 |] głębokim smutku 


” . 
na nazw'ska Litwi* 
nienko Leoka%'a ! 
Rezina Łuxszysowa 
u:'eważn a SĘ. 

skra zona 


ze" 
biała koika O 


oczach: jedno nie- 
b esklo, drugie brg- 
z-we. Ktoby we- 
dział u kogo Znaj' 
duje m ę—pr #žọ za 
wiądomć za Wyne 
grodzeniem Tums = 
Vaiż -anto (Mont wit- 
łowska) 13—3 ajn 


STEFAN 


t wewnetrzne 
v. Jakubo (Św. 
Jakuba) 16 — 2 
Przyjmuje od 16 

do 18. 


pr 


Choroby skórne 
weneryczne. Przyj 
muje od 8 do 10 


M 


DR. FUNDOWICZ 


Choroby nerwowe 


B. HANUSOWICZ 


Dr ALEKSANDER 
PIWECKI 
Choroby wewnę- 
trzne. Pilies (Zam- 
kowa) 12 — 6. Or- 
dynuje od 14 — 18. 


M 


Dr Med. WIKTOR 
PIESKOW 
Choroby nerwowe 
1 wewnętrzne. 
Uosto (Portowa) 3 
m 2. Ordynuję od 


1 


l elektryczne 


19 p. | 
(Jagiellońska) 16—6 j b. 


Liołoleczn two 

od godz. 7 de 1( 
rano i od 15 de 1'| 
Gedimino (d. Mic 
kiewicza) 39 m. 4f 


Matxa i Brat. 


PI 


W dniu Imienin 
ś. t p 


JANA 
CZEKAŁŁO 


H. naczełci a więzenia na Łuśiszkach 
Bl odcędzie się Msza Snięta 
dnia ¿4 czerwca r. b. w 
kościele św. Katarzyny o 
godz. 12-2j, na którą za* 
praszają Krewnych i Zna- 
jomych 


Żona, Córki I Zięciowie. 


A 


+ 


po E wig mnei c= | Z Z O W O CH EA WC A Z G 
Sksped; ja 6-99. Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10 śe 
ń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen., handlowe o 100 proc. drożej. Za poda- 


nie adresu do Administracji — 30 fen. Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


Wydawnictwo „Goniec Codzienny“. 


